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Umiejętność życia przypo­mina grę w szachy. Pierw­szych kilkanaście posu­nięć i najlepsze na nie od powiedzi zna na pamięć każdy szanujący się gracz. Do piero później ilość możliwych wariantów rośnie, szachista szu ka własnych rozwiązań, wtedy dopiero rozpoczyna się właści­wa gra. Jej wynik zależy od umiejętności, zdolności i do­świadczenia grającego.Laik, który szachów nau­czył się od kolegi, doświad­czenia pierwszych posunięć zdobywa przez kilka pierw­szych miesięcy lub lat.Istnieje jednak inna droga. Nazywa się podręcznikiem szachowym. Wystarczy prze­studiować kilkadziesiąt etiud, zapamiętać posunięcia mi­strzów, zaobserwować metodę gry, aby czas nauki skonden­sować, zamknąć w krótkim okresie czasu.Podręczniki szachowe są do­bre i słabe. Nasuwa się po­równanie z życiem: dobry punkt, z którego będziemy czytać podręcznik życia, obser­wować mistrzów i partaczy, wiedzie do własnej, oryginal­nej metody do odkryć.Przeczytajcie opowieść człowieku, który został ślep­cem — nie patrzał, aby wi­dzieć lepiej. To co tutaj zapi­sałem, stanowi tylko fragment jego przeżyć, są to zapiski ślepca, który ślepcem nie był.
W podniszczonym ubraniu, zasłoniwszy oczy ciemny­mi okularami, z białą laską — wizytówką w ręce wyruszam na ulicę. Ciekaw jestem dzo, czy dobrze odegram rolę.Dla wprawy opuszczam 

bar- swąpo-wieki, nie widzę nic, laska, szukam drogi. Jakże mi trud­no! Pojmuję wtedy ogrom strasznego kalectwa.
Pomarzyć warto

Magellanowie 
noiuoczesnej 
epokiIV a przestrzeni ostatnich 1 ' trzech pokoleń dokonano wielu odkryć i wprowadzono do powszechnego użycia zna­czną ilość wynalazków, które zmieniły życie człowieka. Przy pomnijmy kilka najważniej­szych: telefon, radio, telewi­zja, fotografia, film, komuni­kacja lotnicza, samochód, do­mowy sprzęt elektryczny jak pralki, elektroluksy, lodówki, a także windy, wentylatory, kuchenki itd.Zauważmy, że trzy pierw­sze służą rozszerzeniu hory­zontów człowieku, stwarzając możliwość pośredniego uczest­niczenia w wydarzeniach od mego odległych nawet o ty­siące kilometrów. Rozmowę transoceaniczną możemy za­mówić- z każdego aparatu tele­fonicznego w Polsce i tylko wysoka opłata wstrzymuje nas od prowadzenia częstych roz­mów choćby z krewnymi w USA czy Kanadzie. O łączno­ści radiowej z całym światem przesądza tylko siła stacji na­dawczej i jakość aparatu od­biorczego; telewizja ma jesz­cze ograniczony zasięg odbio­ru lecz chyba nie należy wąt­pić w to, że nauka rozwiąże ten problem w sposób skutecz­ny i będziemy mogli widzieć, co się dzieje w Nowej Zelandii — na naszych antypodach — z niewielkim tylko opóźnie­niem, trochę mniejszym niż OJ sekundy. Z całą zaś pew­nością w roku 1960 będziemy na polskich telewizorach o-

(Ctąg dalszy na str. 2)

Gdy otworzę oczy, wstyd; Czy oszukałem którzy mnie otaczają?Ta mała dziewczynka 
czuję tych,z ru-mianą buzią (a może jest bla­da, tylko ja mam ciemne okti- łary), zatrzymuje matkę: „Po­patrz mamusiu, biedny śle­piec!Matka ciągnie ją za rękę: „Chodź nie mamy czasu, nie oglądaj się na ulicy, to nie­grzecznie".„Ale on nie widzi"...Na przystanku wym tłoczno. Nikt na mnie uwagi, czwórka. „Jaki to — pytam. Młody 

tramwajo- nie zwraca Podjeżdża tramwaj? brodacz wdżinsach obrzuca mnie szyb­kim spojrzeniem. „Czwórka" rzuca przez ramię. On też się śpieszy, trzeba się pchać, ina­czej tramwaj odjedzie.Moja mała przyjaciółeczka wyrywa się matce, chce mi pomóc wejść. Nie wolno, mat­ka odciąga ją z powrotem. Laską macam przedni stopień 

= Andrzej Bajkowskipomostu. Jakieś ręce podtrzy­mują mnie z boku. „Taki mło­dy i ślepy“ ktoś szepcze za plecami. Jedziemy.Wysiadam. Dziewczynka z głębi wozu macha do mnie rączką: Po co? przecież nie widzę, sama tak mówiła.
Przed Filharmonią kolejka, zaraz rozpocznie się kon­cert. Mam prawo ominąć ludzi. Wśród czekających szmer: jeszcze Jeden, a tu człowiek, nogi wystoi. Ciemne okulary nie wystarczą, ale już ktoś zauważył laskę. „Nie­widomy" wyjaśnia. Ludzie milkną. „Dla takiego człowie­ka tylko pozostało słuchanie"... Dyskutują o niewidomych...„Młody, pewnie jakaś zaba­wa z niewypałem"...„Gorzej, niż nogi stracić...”„Ja tam wołałbym być śle- py“-Para, pewnie studenci. Bio- rą mnie z dwóch stron pod rę­ce, prowadzą po schodach, sa­dzają. Są moimi sąsiadami. Po koncercie odwożą taksów­ką do domu. Daję im portfel, żeby zapłacili. Biorą połowę sumy, którą wybił licznik „Mieszkamy niedaleko, jecha­liśmy razem" wyjaśniają. Zapraszam ich do siebie. Przyj dą w sobotę.
Kawiarnia. Jestem z kolegą.Przy naszym stoliku dwie dziewczyny. Ładniejsza z nich to sympatia kolegi, druga jest jej koleżanką. Żadna nie wie o mistyfikacji. Dziewczęta mil­czą, obecność kaleki krępuje. Kolega z sympatią przeprasza­ją. muszą wyjść, przyjdą za pół godziny.Zostajemy we dwoje. „Pan musi być zawsze smutny" mó­wi dziewczyna. „Nie, nie je­stem smutny, żyję tym, co pamiętam ze świata. Ja kie­dyś widziałem'*. Dziewczyna potrząsa głową, ona też jest smutna, jest brzydka, Ma nie­przyjemny grymas na twa­rzy, wąskie, blade usta.„Ciekaw jestem jak pani wygląda. Ma pani przyjemny głos".Dziewczyna podnosi głowę, namyśla się przez chwilę.„Pan nie będzie dotykał rę­ką mej twarzy, tak, jak to zawsze robią niewido'... nie kończy.„Nie, nie będę, niech pani spróbuje opisać siebie samą, 

a ja postaram panią". ,Więc jestem oczy mam"...„Lubię kolor 
się wyobrazićblondynką, aniebieski, naj-lepiej go pamiętam'4 kłamię.„Tak, mam niebieskie oczy“ mówi nieśmiało. Nie ma nie- bieskich Jej oczy sąoczu.ciemne i złe.„Musi pani mieć ładną po­ciągłą twarz i opaloną cerę.”Dziewczyna śmieje się. Śmie ją jej się złe oczy i teraz nie są złe, to jest szczery uśmiech. Dziewczyna się cieszy. Teraz jest ładna, ja wiem, że ona jest ładna, dlaczego nie śmie­je się tak zawsze?„Pan ma rację — mówią, że jestem ładna" powiada brzydka dziewczyna.„Żałuję teraz, że nie mogę pani dotknąć, a może pani po­zwoli"? wyciągam rękę. Za­trzymuję mój ruch, już prze­stała się śmiać: nie, niech pan nie dotyka!

Wrócił kolega z sympatią. Idziemy do domu. Brzydka dziewczyna unika rozmowy. Brzydka dziewczyna chce być ładna. Nie, nie będę pytał ko­legi. jak pani wygląda, niechsię pani nie boi...
Tutaj jestem intruzem. Mo­ja laska gasi uśmiechy, milkną rozmowy. Szepty sąwrogie i nie ma w nich współ­czucia.W tym klubie tanecznym, gdzie na małej estradzie za­siadła podpita orkiestra, gdzie ściany parują potem młodych roztańczonych ciał, ślepiecbudzi niesmak i zażenowanie. ^nny ruc^ przeciwnika. ToJa jestem młody i oni są mło­dzi.„Wyjdźmy stąd“ namawia kolega, który mnie tutaj przy­prowadził.„Niech on stąd idzie" mówią dziewczęta i chłopcy. „Nie
Eugeniusz WachowiakBROSZKA 

z MEWA

Znad kołnierza 
mgły oddechu 
u: morze kłębami schodzą 
dmą chmurą 
żagle fregaty 
na wschód.

Krzyk oprawionej w broszkę mewy 
bił w burtę śpiewaniem lotu 
spiętego zasuwą 
milczących ust.

Mewę zawartą 
w cynowej klamrze 
staccato nieodłącznych, 
kroków 
w głąb uprowadza 
znad brzegu 
w rozgwar miasta 
w odgłosy stóp. 

możemy się bawić, czego on tu szuka? My chcemy tań­czyć, my nie mamy czasu, prędzej, wyprowadźcie go stąd".Orkiestra synkopuje jazzo­wego marsza, młodzi odwra­cają wzrok od intruza, tańczą.Bawcie się, nie będę Wam przeszkadzał. Bawcie się, nie macie przecież czasu...
Włodeczek chciałby ml po­móc. Włodeczek wszyst­ko mi załatwi, o tak! Włode- czek może dużo zrobić, nawet wykombinuje mi takiego spe­cjalnego psa dla niewidomych IPoznał mnie z nim w restau­racji kolega, od którego po­życzyłem ciemne okulary. Ra­dził mi tylko, aby na spot­kania z Włodeczkiem włożyć elegancki garnitur.Włodeczek jeździ ze mną tramwajem na przednim po­moście, Włodeczek kupuje ze mną wszystko bez kolejki, jest moim cicerone.Włodeczek wyniósł mi z mieszkania srebrną popiel­niczkę i kilka książek. Prze­cież nie widzę, nie są mi po­trzebne...Gdy jesteśmy na ulicy 1 spotykamy któregoś z jego przyjaciół, Włodeczek robigest, który oznacza: złapałem jelenia! — i śmieje się szeroko, słusznie, przecież nie widzę!Włodeczek przy każdej o- kazji pyta, „dużo masz jeszcze pieniędzy"?Któregoś dnia zdejmę oku­lary i odrzucę białą laskę. Co zrobisz wtedy, Włodeczku?
Już drugi tydzień czekam wizyty znajomych stu-dentów z przychodzą, czasu? Filharmonii. Nie Może nie mająI lezę się grać w szachy. Kolega przyniósł książkę Kolega— podręcznik. Staram się o- panować podstawy gry. stu­diuję różne warianty, odpo­wiedzi mistrzów na taki lub wszystko nie jest trudne, trze­ba tylko starać się zrozumieć metodę i bardzo dużo ćwi­czyć. Ale przecież nigdy nie będę mistrzem. Każdy mistrz w końcu przegrywa, tak na­pisano w tej książce.

(1958)

Ulubionym motywem w malarstwie matki Henryką 
Berlewi są kwiaty.

Henryk Berlewi

WSPOMNIENIA, 
REALIZACJA, PLANY

Bawiący obecnie w Warszawie Henryk Ber* 
lewi, wybitny malarz awangardowy (Polak) 
mieszka od roku 1928 w Paryżu. Jest on sy­
nem znanej już czytelnikowi z doniesień pra 
sowych malarki Hel Enri, która zadebiutowa­
ła mając lat 79 a dziś w wieku lat 85 gości 
z wystaióą swych prac w Warszawie. (Red.)■przyjazd nasz, mojej matki-1 Hel Enri i mój, do Pol­ski, do naszego rodzinnego miasta Warszawy, jest wiel­kim przeżyciem dla nas. Trzy-dzieścl lat minęło bowiem,jak wyjechaliśmy stąd doFrancji. Mieszkamy stale wParyżu i — aczkolwiek miasto to stało się dla nas,drugą oj­czyzną — pierwszą ojczyzną jednak pozostała i pozostanie nasza ukochana Polska, boha­terska Warszawa.Gdy w r. 1928 opuściłem Pol skę, Udając się do Paryża, do tej międzynarodowej kuźri nowych form twórczych, dzie­liło mnie zaledwie 5 lat od powstania ruchu abstrakcjoni- stycznego w Polsce, którego by łem jednym z nielicznych inlc ja torów.Ręka w rękę z najwybitniej­szymi nowatorami polskiej po ezji i prozy, jak Brunonem Ja słońskim, Anatolem Sternem ! innymi, szliśmy wówczas po wytkniętych przez nas szla­kach bojowych, głosząc nowe hasła rewolucyjne, mające ra­dykalnie przeobrazić zastygłe formy konwencjonalne i prze­orać zaśniedziałą psychikę ma- łomieszczańską i sielsko-amel ską.

Pierwszą wystawę moich prac 
abstrakcyjnych urządziłem w War 
szawie w marcu 1924 r., w Salo­
nie Automobilowym Austro-Daim 
ler. Była to w ogóle pierwsza te­
go rodzaju manifestacja w Polsce. 
Stanowiła ona jakby wyłom w 
grubym „murze chińskim", ota­
czającym ówczesną naszą rodzimą 
sztukę akademicko - naturalistycz 
ną.

W tym samym czasie ukazał się 
pierwszy numer czasopisma WIATRAK

Siedzi
sylwetą wielkopolskiej chłopki
okutany w mgieł szarawych chustę 
wiatrak przysadzisty
za wsią na pagórze
i drzemie
aż
majakami poniósł sny poranne 

wiatraczne
wicher na chmurze
z pobudką
skrzypiących śmig
w dali przestrzenie puste.< (1956)

Ry*.: Stanisław Mrowiński

„Blok", grupującego szereg nowo 
czesnych plastyków, jak: Szczuka, 
Stażewski, Strzemiński, Kobro, Ra 
fałowsk!, Źamomer, Kryński, kaj 
rulentis i niżej podpisany.Dziś, z perspektywy czasu, mogę stwierdzić z całą stanów czością, że Polska w dziedzi­nie Nowej Sztuki nie tylko n a została zdystansowana przez inne narody, ale powiem na­wet, że w niektórych wypad­kach odegrała rolę prekusor- ki.Ostatnia bowiem wystawa, której miałem zaszczyt być — wraz z Julianem Przybosiem — jednym z organizatorów i uczestnikiem pt. „Precurseur de l‘Art Abjśtrait en Pologne" w Paryżu, dowiodła, że szereg naszych dawnych eksperymen tów z pierwszych lat dwudzie­stolecia wykorzystanych zo­stało przez wybitnych arty- sów europejskich dopiero po wielu latach. Podczas gdy nasi domorośli burzyciele starali się dyskredytować nasze wy* siłki i osiągnięcia, na Zacho­dzie zostały one przyjęte i za­stosowane na wielką skalę.

W ciągu trzydziestoletniego me­
go pobytu we Francji nie trzyma­
łem się jednak kurczowo bezprzed 
młotowego wyrażania się. Prze­
chodziłem różne ewolucje, a ostat 
nie lata (1947—1957) poświęciłem 
opracowaniu nowej teorii plastycz 
nej, którą nazywam ,,Reintegracją 
Obiektu”.

Chodzi o widzenie anty-lmpresjo 
nistyczne świata, o metafizyczna 
pogłębienie realnej formy przed­
miotu, posiłkujące się bogatym 
rejestrem form 1 zdobyczami na­
szej plastyki z okresu ostatnich 
50 lat.Z radością skonstatowałem po przybyciu do kraju, iż w latach ostatnich nastąpił rene­sans uznania dla pięknej twór czości moich dawnych towarzyJasieńskiego,szy pracySterna i Wata.

Obecnie zajmuję się scementowa 
niem sztuki przeszłości, tj. na­
szej awangardy plastyczno - lite­
rackiej, której jestem jednym z 
nielicznych już dziś przedstawi­
cieli i archiwistą zarazem. Posia­
dam bowiem w Paryżu kolekcję 
rzadkich już dziś „inkunabułów” 
sztuki abstrakcyjnej i polskiej po­
ezji awangardowej.

Sądzę, że wielka wystawa No­
wej Sztuki Polskiej za granicą 
obejmująca twórczość naszych pla 
styków i poetów po dzień dzisiej­
szy, miałaby duży oddźwięk w 
świecie.Jestem odkrywcą talentu ma larskiego matki mojej, Hel Enri. Jej pierwszy obraz ma­lowany zwykłym atramentem na brązowym kartonie nosi da­tę 14 stycznia 1952 roku. Od tego pamiętnego wieczoru zi­mowego, gdy'byłem zaskoczo­ny tym niezwykłym zjawi­skiem, nie przestaję być świad kiem ciągłej ewolucji tak póź­no objawionego jej talentu. Nasze widzenie malarstwa — moje i mojej matki — są dia­metralnie przeciwne, a jednak nie mogę oprzeć się czarowi i fascynującej sile jakie ema­nują z jej subtelnych akwarel, gwaszów i rysunków tuszem. Ta właśnie kontrastowość na­szego widzenia'- instynktowo- emocjonalnego i rygorystyczne intelektualnego, zbliża nas 1 łą czy w sferze absolutnej twór­czości.
Obecna wystawa Hel Enri w 

Warszawie — to prawdziwe świę­
to dla mojej matki i dla mule, 
urzeczywistnienie naszych wielo­
letnich marzeń.



Sprawa o kłórej warto pomyśleć
Z wystawy 

„książkowych 
paszportów"

Książki, tak jak ludzie, ma­
ją swoje paszporty. Właśnie 
puzegląd takich dowodów, exli 
brisami * zwanych, możemy 
obejrzeć na wystawie w Biblio 
tece im. Raczyńskich, w ilości 
ok. 300. x

Szkoda, że nie pomyślano o 
katalogu, który np. mówiłby na 
wstępie, że exlibrisy ród1 swój 
wywodzą z Niemiec, że już 
wielki Albrecht Dtirer w 1504 
roku daje pierwsze rysunki 
exlibrisowe, a zwyczaj roz­
powszechniania — ■ niemniej 
głośny Łukasz Kranach. Wkrót 
ce prześciga Niemcy Francja,' 
^stwarzając z końcem XVI wie-
ku exlibrisy 
lżejsze w

gustowniej sze i 
kompozycji. W

Anglii pierwszy znaczek ksląż 
kowy pochodzi z 1574 roku na 
książkach darowanych przez 
lorda Bacona, kanclerza kró-. 
lowej Elżbiety, bibliotece w ? 
Cambridge. Polska wyprzedzi­
ła w exlibrisach Anglię. Jeden 
z najstarszych znaczków książ 
kowych pochodzi z pierwszej 
połowy XVI wieku, nieznane­
go artysty, w bibliotece kanele 
rza Szydłowskiego.

Przejdźmy jednak do czasów 
bliższych. W naszym Kórniku 
w bibliotece Tytusa Działyń- 
skiego, w pierwszej połowie 
XIX wieku, pracował znakomi­
ty artysta - sztycharz Kajetan 
Wincenty Kielisiński. Rysował 
on wspaniale piórkiem i ołów-

Myśl ta nasunęła mi sięz przedstawieniem teatralnym
go wychowania, uruchomiliśmy, są związane z trudnościami.

których nie mimo, iż nie zasadniczymi
. . - szczególnie natrętnie przy o-meme które wiążemy na ogół kazji oględzin pracowni zna-

Pamiętam z ub. roku pew ną dyskusję o sżmirze. Szczególnie utkwiła rai w pamięci wypowiedź prezesa SARP, inż. Skrzydlewskiego. Poszerzyła ona bardzo zagad-
czy estradowym i książką. „Za lew szmiry — twierdził nie bez racji inź. Skrzydlewski — jest znacznie szerszy a jego degenerujący wpływ na czło- • wieka rozpoczyna się w naj­wcześniejszych latach. Wulgar

nej rzeźbiarki poznańskiej, p. Marii Wiśniewskiej. Pracow­nia — to może powiedziane za dużo. Po prostu niewielki po­kój na... trzecim piętrze, gęsto zaludniony rzeźbą.
Glina, gips czysty, gips patyno­

wany. a nawet drzewo, spogląda-

kiem, 
nieco 
wiały 
wymi

ale jego exlibrisy były 
„ponurackie”. Przedsta- 
ruiny, kopce z pamiątko 
tablicami — wszystko w

guście romantycznym. Nie do­
strzegłem ich na wystawie w 
bibliotece im. Raczyńskich. W 
Ogóle wiek XIX reprezentowa­
ny jest słabo.

Główny nacisk na wystawie 
położono na exlibrisy współ­
czesne, szczególnie dzieła gra­
fików poznańskich. Ten minia­
turowy rodzaj sztuki pociąga 
zwykle artystów, którzy jak w 
sonecie, chcą zamknąć własną 
koncepcję w powiązaniu z upo 
dobaniami właściciela bibliote 
ki, wyrażając w skrócie naj­
istotniejszy sens kompozycji. 
Exlibrisy były zawsze odbi­
ciem stylu epoki. Oczywiście 
najbardziej aktualnym tema­
tem, który zachował się u nas 
do II wojny światowej, były 
herby właścicieli. Później prze 
ważają postacie alegoryczne, 
akty kobiece, sowy (symbol 
mądrości), księgi,' emblematy i 
wszelkiego rodzaju zwierzęta. 
Oczywiście — nazwisko gra co­
raz większą rolę, wobec na­
gminnego zwyczaju nieoddawa 
nia pożyczonych książek.

Wystawa, zorganizowana 
przez Publiczną Bibliotekę 
Miejską im. E. Raczyńskiego 1 
Muzeum Narodowe, potrwa do 
1 lipca.

H. bABARSKI

*01?
Fot. K. Przychodzki

Artystka uczestniczyła w kilku 
ogólnopolskich wystawach i salo­
nach. Dwa akty znalazły się na 
zeszłorocznej międzynarodowej 
wystawie rzeźby współczesnej w 
Carrarze. Kilka innych prac za­
kupiło Ministerstwo Kultury i 
Sztuki, mają one wzbogacić zasoby 
piwnic muzealnych, gdzie prze? 
chowuje się ministerialne zakupy.Dochodzę tu do sprawy od której zacząłem. Rzeźby na­szych artystów nie są — jeśli tak się wyrazić można — kon sumowane w sposób należyty. Nie kształtują gustów, nie pro wokują do zajęcia stanowiska, do określania artystycznej o- pinii. Los ten jest także u- działem prac Marii Wiśniew­skiej, choć spod jej dłuta wy­chodzą rzeźby nadające się do eksponowania także w hallach instytucji, na wolnym powie­trzu, w parkach, na skwe­rach i w zieleńcach, w otocze­niu szkół i przedszkoli.Zwłaszcza to ostatnie. Rzeź­ba w plenerze jest w Polsce bardzo rzadka, jeśli nie liczyć Parku Łazienkowskiego w sto licy i kilku innych. A przecież pełna wdzięku rzeźba usta­wiona na tle zieleńca przed­szkolnego, może stać się dla dziecka z łatwością jeszcze jednym przyjacielem jego dzieciństwa. Wdzięczny ruch sylwetki utrwali się we wspomnieniu, stworzy jakieś wczesne kryterium odsiewu tego, co piękne, od rzeczy brzydkich, wcześniej niż to uczynić będzie mogła banalna figurynka jarmarczna.

Wdniu 2 czerwca br. minęła 76-ta rocznica śmierci Garibaldiego, bohatera walk o zjednoczenie i jedność Włoch, którego życie, pełne wydarzeń i ciągłych walk, by­ło — bez przesady — wielką epopeą.Giuseppe (Józef) Garibaldi urodził się w Nicei w rodzi­nie marynarskiej i sam w młodym wieku rozpoczął służ­bę w marynarce.W 1833 w Marsylii spotyka się po raz pierwszy z Józefem Mazzinim wstępuje do „Młodej Italii" i jako namiętny zwolennik idei odrodzenia politycznego Włoch bierze udział w powstaniu w Genui. Po nieudanym ruchu,

zostaje skazany na śmierć, u* daje mu się jednak uciea przed policją i przedostać do Ameryki Południowej, gdzie walczy kolejno w Brazylii, a następnie w Urugwaju. Z Bra­zylii też pochodzi jego żona, dzielna towarzyszka walk iniewygód Anita Riberas.

Wykorzystanie dorobku na-

ny czy niewydarzony kształt stołka, deseni na kubkach do mleka, działa na dziecko za­bijając w nim wrażliwość, od­czucie prawdziwego piękna linii, proporcji i barw...”Obcowanie ze szmirą na pewno nie jest szkołą dobrego smaku. Czy jednak czynimy wszystko, co w naszej mocy, by to obcowanie i ten szkodli­wy wpływ zmniejszyć do mi- •nimum? Na pewno istnieją rozmaite sposoby oddziały­wania w zakresie artystyczne-

ją w dziesiątkach form z rega­
łów i kątów pokoju. Panią Marię 
Wiśniewską pociąga najbardziej w 
pracy akt kobiecy i studium dziec 
ka. Na tym ostatnim polu odnaj­
dujemy szereg plastycznych wcie­
leń jedenastoletniej Kasi, dzie­
dziczki talentu, próbującej obok 
matki dzielnie i z zacięciem swych 
sił na polu malarskim.

W pracach pani Marii nic z na­
turalizmu, nic z prób fotograficz­
nego odtwarzania świata. Za to 
wszędzie dostrzegamy usilne dą­
żenie do przejrzystej skrótowości, 
poszukiwanie syntetycznej formu­
ły dla wyrazu postaci ludzkiej.

szych artystów pod tym ką­tem przeoczyły wydziały kul­tury i oświaty. Warto im prze­to zwrócić uwagę na możli­wości i celowość akcji podob­nej. Tym bardziej, zenie trze­ba kosztownych środków dla realizacji postawionych tu po stulatów. Można zachować da­leko idącą oszczędność także w doborze tworzywa (na przy­kład przez zastosowanie kil­kucentymetrowej warstwy be tonu na prowizorycznym rdze­niu z drzewa i szmat). Beton jest tańszy niż brąz czy mar­mury, lecz posiać może skutki równie trwałe i równie głębo­kie, jak piękno uwięzione w metalu czy szlachetnym ka­mieniu.W naszym mieście ogródki jordanowskie i przedszkola fcie szą się poparciem władz. War­to więc pomyśleć i o tej spra­wie.

Konkurs literacki
dla studentów

Dodatek bydgoskiego IKP — 
„Ilustrowany Kurier Akademic­
ki” ogłosił konkurs na wakacyjne 
wspomnienie (pamiętnik, opowia­
danie, nowela, utwór poetycki lub 
scenariusz krótkometrażowego fil 
mu), do którego zaprasza każde­
go młodego twórcę spośród mło-
dzieży akademickiej — z 
kiem członków ZLP.

Termin nadsyłania prac 
nie drukowanych) upływa

wyjąt-

(dotąd 
5 paź-

Walki trwają na lądzie i na morzu. "W Montevideo formu­je „Legion Włoski", składają­cy się z 800 ludzi, którzy po raz pierwszy zakładają czer­wone koszule garibaldczyków. Reformy liberalne, zapowie­dziane przez Piusa IX, spro­wadzają go z powrotem do ojczyzny.W roku 1848 dowodzi kor­pusem ochotników przeciwko Austriakom, a rok później wi­dzimy go na barykadach Rzy­mu, broniącego Republiki przed Francuzami i Neapoli- tańczykami, którym niejedno­krotnie dał się we znaki. JE o upadku Rzeczypospolitej w czasie marszu w kierunku We- / necji, umiera mu żona Anita. Zagrożony więzieniem zdoła wymknąć się czterem ściga­jącym go wojskom (francus­kiemu, neapolitańskiemu, au­striackiemu i papieskiemu) i

Leszek PROROK

dziemika br. Objętość i Ilość prac 
— dowolna. Należy je podpisać 
godłem, a w osobnej, zapieczęto­
wanej kopercie podać — oprócz 
nazwiska 1 adresu — wiek i kie­
runek studiów. Autorzy trzech 
najlepszych prac otrzymają na­
grody pieniężne; redakcja zastrze 
ga sobie Ich druk za osobnym 
honorarium. Nagrodzony scena­
riusz będzie wykorzystany przez 
Studencki Amatorski Klub Filmo­
wy w Toruniu.

Prace należy nadsyłać pod adre 
sem: „Ilustrowanego Kuriera Pol­
skiego", Bydgoszcz, ul. Czerwonej

uciec do Tunisu, Chin 1 Peru, a na New Yorku.Po powrocie z
potem do 
koniec do

Ameryki

Armii 20. (w)

MAGELLANOWIE
f nowoczesnej epoki

(Dokończenie ze sfr. I) glądać igrzyska olimpijskie w Rzymie i to nas nie będzie wcale dziwiło.Nowoczesne środki komuni­kacyjne przerzucają nas przez olbrzymie odległości w cza- się o jakim dziadkom na­szym się nie śniło. Teoretycz­nie można dziś oblecieć ku­lę ziemską samolotem odrzu­towym w czasie znacznie krótszym od doby. Komunika­cja pasażerska i środki łącz­ności radiowo-telewizyjnej zmniejszają niejako obszar Ziemi, czynią go możliwie dla wszystkich słyszalnym, wido­cznym lub zgoła pozwalają przerzucić człowieka w do­wolne miejsce planety, lnie narażając na niewygody Ma­gellana, którego wyprawa, od­nosząc wielkie straty w sprzę­cie i ludziach, trzy lata opły-

na korzystanie z łączności ze światem, osobistej i pośred­niej, rozwijanie swego wy­kształcenia, na rozrywki i sport. Można by powiedzieć w tym miejscu, że pojęcie „o- gniska domowego" pojmowa­nego dość dosłownie — prze­kształca się coraz bardziej w... „ognisko elektryczne", a generalną tendencją jest wypieranie w gospodarstwie domowym czynności ręcznych przez zautomatyzowane robo­ty.Ciadłem kilka dni temu na ławeczce w parku, tuż obok staruszka emeryta, któ­ry, jak sam opowiadał, miał pięć lat — gdy jego ojca soł­tys prowadził do koszar, na wojnę z Francją. Syn królew­sko - pruskiego rekruta ma więc dziś 93 lata, choć zacho­wał pełnię władzy umysło-wej i wszystkie zęby. Rozmo- wała Ziemię naokoło. Dopły- wa jakoś się rozwinęłą. W pewnął zresztą, bez admirała, tylko jeden stateczek.Trzecia grupa wynalazków, które stają się coraz bardziej powszechne — to urządzenia służące wygodzie osobistej. Celem ich jest zdjęcie z nowo­czesnego człowieka wielu u- ciążliwych funkcji, by mógł swobodnie zużywać swój czas

nym momencie, gdy sąsiad­ka, narzekała na stopę życiową emeryt rzeki:
„Eee, teraz, młody panie, takie 

czasy, o jakich dawniej nikomu 
się nie śniło! Za chłopaka to w 
chałupach przecież nikt nafty nie 
palił... Pan mówi, że łuczywem się 
oświetlało? Jakim łuczywem? Ka­
wałek byle drewienka zatknęła 
gospodyni. Świece tylko były w 
kościele 1 u bogatszych. Biedny

naród nie miał na to. Teraz elek­
tryka na wsiach, samochody ujeż­
dżają, samoloty fruwają.!, i mówią
ludzie, 
Jaka 
znają, 
każdy

panie młody, że 
bieda? Prawdziwej

Ubranle, to 
sam robił, z

zamożniejsi z wełny.

bieda?
I nie 

wsina 
lnu,

Kolei nie
bylo wszędzie, dopiero budowali 1 
nijak towarów nie można było 
przywieźć. Po tym nawieźli, ale 
gdzie im do tych, co dzisiaj...”Krzepki jeszcze dziadek, przeżył swoją młodość w o- kresie, który dla nas jest w sensie przemysłowym — sta­rożytnością. Schyłek jego ży­cia przypada na okres dwu­dziestowiecznej nowoczesności przemysłowej. Jest on rów­nocześnie doskonałym przykła­dem kontrastu między poję­ciami i charakterem człowieka z ostatniego ćwierćwiecza. XIX w. i połowy XX w.Zasadnicze przemiany do­konały się w tym okresie,w dziedzinie komunikacji i łą­czności. Emeryt mógł w swej młodości podejmować podróże tylko na rozkaz swego króla, gdy wyruszał na wojnę — lub w celach zarobkowych, na emigrację. Z reguły nie podró­żował nawet po własnym kra­ju, bo połączone to było ze zbyt wielkimi wydatkami. Nie stać go było ani na ga­zetę, która donosiłaby mu o tym, co się dzieje na świecie — a radia i telefonu jeszcze wówczas nie znano. Krąg po-

obrębie gminy, powiatu — rzadziej prowincji.dzież porównywać tę sy- ^tuację z nowoczesnymi sto sunkami? Człowiek przecież coraz bardziej staje się „oby­watelem świata" nie w sensie kosmopolitycznym, lecz swo­ich konkretnych zaintereso­wań politycznych, społecz­nych, kulturalnych, krajoznaw czych. Normalną rzeczą jest dziś utrzymywanie stałej łącz­ności ze światem — a brak tej łączności uważa się jako ogra­niczenie wolności osobistej. Za miast interesów narodu, ciasno i partykularnie pojętych, wy­stępują już dziś zupełnie wy­raźnie interesy grup naro­dów, a coraz częściej interesy ludzkość i, przy czym po jęcie to nie występuje jako

nia „elektrycznego ogniska domowego", a także w pro­dukcji, gdzie wysokiej intensy­fikacji pracy poprzez automa­tyzację produkcji — towarzy­szy stała tendencja do skra­cania czasu pracy.

przesłanka utopijnego idea-lizmu, lecz jako pojęcie kon­kretne.Środki łączności — komuni­kacja, radio i telewizja, nie mówiąc o fotografii i filmie, przybliżają narody do siebie, pozwalają się wzajemnie poz­nać— i skonstatować, że różni ce między narodami nie są tak duże, a najczęściej dotyczą tylko powierzchownych cech zewnętrznych — stopy życio­wej, obyczajów czy wierzeń. Tendencją nowoczesnego czło­wieka jest dążenie do wyrów­nania się warunków żyCi^ na całej kuli ziemskiej — .nieusta jące dążenie do wzrostu pow­szechnego dobrobytu, wygody osobistej, swobody podróży.Przede wszystkim zaś trze­cia grupa wynalazków jestobiektem narodów: nia życia wiejszym,
natarcia wszystkich pragnienie uczynie- wygodniejszym, łat- dostatniejs>zym.Ta zaś tendencja wyraża się

znania świata zamykał się w nie tylko przy okazji tworze-

złowiek nowoczesny, w oparciu o liczne stojące do jego dyspozycji środki po­znania świata — nawet mimo własnej woli — staje się in­ternacjonalistą. Idee rewolu­cyjnego ruchu robotniczego stały się tego procesu prome­tejskim płomieniem — klasa przyszłości stworzyła bowiem fundamentalną zasadę i etykę przyszłego współżycia wszyst­kich ludzi. Rozwój pojęć inter nacjonalizmu zarówno w sen­sie politycznym jak społecz­nym, jest zaś wypadkową wiel kiego rozwoju cywilizacyjnego, w jego dotychczasowych grani cach.Co jednak stanie się, gdy atomistyka dostarczy taniego, powszechnie dostępnego źró­dła energii, a „mózgi elektro­nowe" z^tąfiią męczącą funk­cję „mechanicznego myślenia" — lub nawet poprzez dziesiąt­ki tysięcy razy zwiększoną szybkość kojarzenia -fr rozpocz ną pracować „twórczo"?Wysiłek szedłby wówczas tylko w kierunku wykorzysta­nia tych atutów do panowa­nia nad innymi, w celu Nagar­nięcia jego bogactw. Byłoby to równie śmieszne, jak próba utrzymania w obecnych warun kach cywilizacyjnych systemu patriarchalnego lub wspólnoty nierwotnej. Taka zaś rzeczy­wiście przepaść dzieli czasy dziadka — emeryta — od dzie sięcioleci, które nadchodzą szybkimi krokami.
Janusz LIKOWSKI

(1854) kupuje skrawek ziemi na wysepce Caprera i tam, jak starożytny Cyncynat, wie­dzie żywot rolnika. W r. 1859 w czasie kampanii włoskiej Cavour mianuje go generałem i powierza dowództwo korpu­su „Strzelców alpejskich", z którym odnosi szereg zwy­cięstw nad Austriakami. Po zawarciu pokoju w Villafran- ca wraca niezadowolony do swej siedziby na Caprerze. Na krótko jednak, 5 maja 1860 na czele tysiąca ochot­ników ląduje na Sycylii, aby oswobodzić południowe Wło­chy spod panowania Burbo- nów.I tak rozpoczyna się słynny marsz „tysiąca walecznych". Odnosi wspaniałe zwycięstwa i w niecałe 3 miesiące staje się panem całej Sycylii. W dalszym zwycięskim pochodzie wkracza do Neapolu. Po osta­tecznym pobiciu Burbonów, spotyka się z Wiktorem Ema­nuelem II i przekazuje mu władzę. Ciągle jednak myśli o Rzymie, pragnąc widzieć go stolicą zjednoczonych Włoch. I znów w r. 1862 na czele swych ochotników, którzy ślu­bowali „Rzym albo śmierć" maszeruje ku przyszłej sto­licy kraju. W r. 1867 po raz ostatni usiłuje oswobodzić Rzym. Gorący obrońca wolno­ści bije się w 1871 r. we Fran­cji przeciwko Prusakom .1 od­nosi zwycięstwo pod Dijon. Po zawieszeniu broni wraca na Caprere, gdzie umiera 2 czerwca 1882 r.Całe życie Garibaldiego było pasmem czynów i poświęceń dla ojczyzny, której miłość graniczyła prawie z fanatyz­mem. Sława jego imienia u ludu sięgała daleko poza zie­mię włoską. Chłopi rosyjscy tak określali Garibaldiego: „To wielki bojownik, przyja­ciel biednych ludzi i on przyj­dzie nas oswobodzić od cara"... Nie bez przyczyny zwie się go bohaterem dwu światów(Europy i Ameryki) dei due mondi‘‘. — „Eroe 
Ludziommieszkającym na obu półku­lach deł nie tylko porywający przykład gorącego ‘patrioty­zmu, lecz przede wszystkim umiłowania wolności, którą rozumiał jako wolność dla wszystkich ludzi.

Jerzy ANTONIEWICZ



O KONIKACH
(nie tych sprzed kina)

aczynającasłów ku!..? przed ,Wio,się od , koni-popularnapiosenka,kilku laty dosyćwiernie oddaje sto­sunek, jaki większość współ­czesnych żywi dla konia. Jest to stosunek pobłażliwie-życz- liwy. Pobłażliwy — bo któż w dobie sputników i rakiet kosmicznych przykłada zna­czenie do konia, życzliwy — bo wśród Polaków zawsze ist­niał sentyment dla tego zwie­rzęcia. Licząc więc na tę życz­liwość i zakładając, że znajdą się tacy Czytelnicy, których „koński” temat nie odstraszy, pragnę podać szczyptę wiado­mości o koniku.Pozostaje mi jeszcze wyjaś­nić, dlaczego właśnie mieszka­niec Poznania ma być karmio­ny wiedzą o koniku. Otóż wy­nika to z faktu, iż niestrudzo­nym badaczem i propagato­rem koników był zmarły przed kilku laty dr Tadeusz Vetu-

podgatunek (Vetulani określa go mianem tarpana leśnego), a chłopskie koniki z okolic Biłgoraja są tegoż taTpana bez pośrednimi potomkami. Teraz rodzi się u T. Vetulaniego ory­ginalna. myśl regeneracji dzi­kiego tarpana leśnego. W tym celu wyszukuje i nabywa od chłopów najbardziej zewnętrz­nie do tarpana podobne ko­niki, organizuje dla nich w Puszczy Białowieskiej rezer­wat i rozpoczyna pracę ho­dowlaną.
Koniki w rezerwacie, przebywa­

jąc na ogrodzonych polanach i 
mając za jedyną osłonę otwarte 
szopy, bardzo szybko przystoso­
wują się do nowych warunków. 
Przed zimnem chronią się pora- 
rastając gęstą, długą sierścią, swój 
jadłospis uzupełniają korą z drzew 
i krzewów, coraz bardziej stroniąc 
od towarzystwa obcych im ludzi. 
Najciekawszym jest jednak to, że 
u koników zaczynają pojawiać się 
zewnętrzne cechy ich dzikich 
przodków. W maści ich coraz wy­
raźniej widać ciemne pręgi, nie­
które wykazują krótką, stojącą

ców — wywieźli prawie wszy­stkie najbardziej cenne oka­zy. Po wojnie, do chwili zgo­nu inicjatora i kierownika re-zerwa tu T. Vetulaniego,praca w rezerwacie rozwijała się pomyślnie i znowu zaczęłypoj'awiać się w stadzie o cechach dzikich koni, nie v/ rezerwacie jest kilka sztuk koników i
okazy Obec- tylko hodo-wane są już pod innym aspek­tem.

Ci z Czytelników, którzy urlop 
swój spędzać będą w okolicach 
Rucian i Mikołajek, mogą zoba­
czyć stado koników chowanych 
na wolności, w rezerwacie nad je­
ziorem Bełdan. Hodowlę tę pro­
wadzi zakład podległy PAN.

Na trasie 
Biłgoraj - Poznań Jako zwierzę zrośnięte z

Poznajecie tego pana? Nie? 
To przecież nasz stary, dobry 
znajomy Tadeusz Fijewski. W 
roli Mazurkiewicza („Żołnierz 
Królowej Madagaskaru") wy­
gląda on nieco inaczej niż w 
dotychczasowych filmach.

na-szymi warunkami, konik pol­ski posiada szereg niezmiernie cennych zalet użytkowych. Są to przede wszystkim; duża
Jak wiadomo, nasze zespoły fil 

mowę — których mamy obec 
nie sporą liczbę — rozkręci­

ły się wcale nieźle. Chyba już 
wkrótce będziemy mogli w fil­
mach naszej rodzimej produkcji 
trochę przebierać, jako iż asorty-

w Puszczylani, prof. UP, a następnie znańskiej WSR. Z jego nazwiskiem związany po- też jest rezer wacie 
Białowieskiej.

BsESKMMB

CO

Spotkanle Krystyny z Maćkiem w filmie „Popiół i 
diament", wg znanej powieści Andrzejewskiego. Role 
te odtwarzają: E. Krzyżewska i Z. Cybulski.

ment „towaru”, 
przez zespoły, jest 
wielobranżowy.

Na wstępie nde

dostarczanego 
— bogaty i...

sposób nie
wspomnieć o nowym, eksperymen 
talnym filmie J. Lenicy i W. Bo­
rowczyka pt. „DOM", który zdo­
był dla Polski laury (Grand 
Prix!) na Międzynarodowym Kon­
kursie Filmów Eksperymentalnych 
w Brukseli. „Dom” wyświetlany 
był również w Cannes w dziale 
filmów animowanych, zyskując so 
bie duże uznanie. Film ten nie 
zadośćuczyni, być może, upodoba­
niom tzw. masowego widza, na 
pewno jednak zdobędzie dobrą o- 
pinlę w oczach bardziej „rozsma­
kowanych” kinomanów, jako cie­
kawa, nowatorska pozycja naszej
kinematografli. 
dziemy zresztą 
obyśmy tylko 
Wkrótce okazję.

Dyskutorwać bę- 
po obejrzeniu — 
mieli ku temu

ściśle problem „tarpana” i „konika polskiego”. „Polskie­go” dlatego, że konik ten wy­rósł na naszej ziemi, stano-wiąc jeden z typowych mentów rodzimej fauny. ele-
Na początku była 

wolnośćKiedy z naszych terenów ustąpił ostatni lodowiec, a na opuszczonych przez niego ob-szarach puszcza, wyrosła pierwotnawśród ówczesnychjej mieszkańców znalazł się również koń. Mnożył się, ży­wił i hasał po polanach pusz-czańskich przypuszczalnie

grzywę, a wreszcie w czasie sezo­
nowej zmiany sierści — coraz czę­
ściej pojawiają się okazy o bia­
łej maści. Ta cecha sezonowego 
bielenia po raz pierwszy zanoto­
wana u koni, pozwoliła wyjaśnić 
dotychczasową zagadkę dzikich 
białych koni, o których w V wie­
ku p.n.e. wspomina Herodot, iż 
pasły się one nad brzegami ba­
gien amadockich. Tak więc w re­
zerwacie białowieskim zaczynał 
odtwarzać się z konika jego przo­
dek — tarpan leśny.Losy rezerwatu koników by­ły różne. W czasie ostatniej wojny, o ile administracja ra­dziecka otaczała rezerwat prawdziwą opieką, to Niemcy — przy współudziale naukow-bardzo sobie swój żywot chwa lił. Było to stworzenie nie­wielkie, szarej maści, wzdłuż grzbietu miało przeciągniętą czarną pręgę, nogi i łopatki też zdobiły mu wąskie, po­przeczne prążki i — jak wszy­scy jego dzicy kuzyni z rodzi­ny koniowatych — miał krót­ką, sterczącą ku górze grzywę.

Sprawa zaczęła przybierać dla 
niego kiepski obrót, kiedy nasi 
praszczurzy przystąpili do wypa­
lania i karczowania puszczy, roz- 
smakowując się równocześnie w 
końskiej szynce i polędwicy. Jesz­
cze gorsze nastały czasy, gdy dzi­
ki koń zaczął służyć nie tylko dla 
celów kulinarnych, ale też jako 
siła pociągowa; Doszło do tego, że 
niektórzy z naszych królów zmu­
szeni byli do wydawania specjal­
nych zakazów polowań i odławia­
nia puszczańskich koni, rezerwu­
jąc tę przyjemność dla siebie oraz 
swoich honorowych gości. Pieczy­
ste z dzikiego konia było bowiem 
nadal uważane za przysmak i o- 
zdobę stołu. W wyniku tej „zapo­
biegliwej gospodarki” w drugiej 
połowie XVIII wieku nieliczne 
już okazy dzikich koni ostały się 
tylko na terenie Puszczy Biało­
wieskiej. Lecz i tu nie dano im 
spokoju, tak, że w początkach 
XIX stulecia żałosne ich resztki 
utrzymywane były jedynie w 
zwierzyńcu ordynata Zamoyskiego. 
Stąd też po jakimś czasie zostały 
rozdane okolicznym chłopom, któ 
:zy je obłaskawili, a następnie 
Zaprzągnęli do pracy. Tak na na­
szych ziemiach skończyła się epo­
peja wolności ostatniego dzikiego 
konia, a rozpoczął się mozolny 
trud zwierzęcia pociągowego.

KOMBINEZONY Z PA­
PIERU produkuje się w Nb 
nah (USA). Po jednorazo­
wym użyciu robotnicy wy­
rzucają je, produkcja bo­
wiem kosztuje mniej, niż 
pranie ubrania bawełniane-
go. Papier ten K-2000
— nie jest oczywiście po­
dobny do normalnego pa­
pieru, na którym piszemy 
lub w który pakujemy. 
Jest on mocny i miękki 
jak zwykła bawełna. Istnie 
je wiele gatunków tego

.ubraniowego
np. na ubrania

papieru 
zimowe

jest podobny do wełny. 
K-2009 może być łatwo
farbowany, jest wodo­
szczelny i ognioodporny.

W rezerwacieMniej więcej sto lat później T. Vetulani przeprowadza ba­dania naukowe nad pogło­wiem koników chłopskich na terenach sąsiadujących z daw nym zwierzyńcem Zamoy­skich, w wyniku których oka­zuje się, że dawny puszczań­ski dziki koń stanowi odrębny

• Niedawno uczeni stwier 
dzili w rejonie kanału Wę­
gorzewskiego w woj. ol­
sztyńskim obecność ptaków 
niezwykle rzadkich w tych 
okolicach. Są nimi plusz­
cze, które w odróżnieniu od 
wszystkich naszych ptaków 
krajowych spacerują po 
dnie płytkiego zbiornika 
wodnego, poszukując tam 
pożywienia.

Pluszcze żyją przede 
wszystkim nad potokami 
górskimi, zwłaszcza w Pie­
ninach.

Odkryte na Mazurach 
pluszcze zostały otoczone 
troskliwą opieką jako rzad­
kie okazy naszej fauny.

siła i wytrzymałość, skromne wymagania co do żywienia i pielęgnacji, a zwłaszcza że­lazne zdrowie. Dlatego też, pomimo iż konik z uwagi na swój mały wzrost nie może być zalecany do masowego u- żytkowania, winien być jednak otaczany opieką, a nie — jak mu to wyraźnie grozi — ska­zywany na zagładę. Wskazy­wał na to i podkreślał stale T. Vetulani, który też chcąc wykazać użyteczność praktycz ną konika, zorganizował 30 lat temu pierwszy rajd koni­ków z Biłgoraja do Poznania.
Bohaterami tegoż rajdu była 

para koników, klacz Nigdy i ogier 
Późniak, którymi powozi! ówczes­
ny powiatowy lekarz wet. w Bił­
goraju, a obecny główny lek. wet 
powiatu Poznań, dr Ludomir Re­
miszewski. Rajd trwał od 28 kwiet­
nia do 12 maja 1928 roku. W tym 
czasie koniki przeszły w zaprzęgu 
— przeważnie po kiepskich dro­
gach — dystans 567 km, co średnio 
na dzień daje 40,5 km. Waga cię­
żaru ciągniętego przez koniki wy­
nosiła stale minimum 600 kg. Ko­
niki odbyły tę próbę znakomicie, 
co stwierdziła protokolarnie spe­
cjalna komisja, przeprowadzająca 
ocenę wyglądu i zdrowia koników 
na terenie naszego ZOO, gdzie też 
nastąpiło zakończenie rajdu. O ile 
trudy — jakby nie było poważ­
nej podróży — zniosły koniki, nie 
wykazując ubytku wagi, to L. Re­
miszewski stracił na wadze aż 
7 kg...Jeśli więc Czytelnicy zoba­czycie na ulicach Poznania nieduże, szare, pręgowane koni ki, które hodowane są w zakła dach doświadczalnych Wyż­szej Szkoły Rolniczej, przy- pomnijcie sobie, że jest to jed na z nielicznych, rodzimych ras zwierząt naszego kraju i że ma ona swoją wcale bogatą historię.

Jerzy ZWOLIŃSKI

Dość dużo miejsca zajmuje jesz­
cze ciągle w naszej twórczości fil­
mowej tematyka okupacyjna. Ten 
gatunek twórczości reprezentuje 
m. in. „ZAMACH” (scenariusz Sta 
wińskiego), ukazujący przekrój 
środowiska młodocianych bojownl 
ków na tle zamachu na Kutsche- 
rę, araz „PIGUŁKI DLA AURE­
LII” — film nazywany przez n'»-

domia do Krakowa. Zobaczymy 
w nim znowu piękną B. Model- 
ską („Spotkania”). Do tego gatun­
ku zaliczyć by można historię 
obrony „POCZTY GDAŃSKIEJ” 
przez garstkę listonoszy i urzędni­
ków w 1939 r. Film pod. tym ty­
tułem reżyseruje St. Różewicz.

Zycie okresu powojennego obra­
zują m. in. adaptacje powieści lub 
nowel znanych współczesnych pi­
sarzy: Andrzejewskiego, Dobra­
czyńskiego, Hłaski i Dygata.

Filmowy „POPlOŁ I DIAMENT” 
zamyka czas akcji w kilkunastu 
godzinach majowej nocy 1945 ro­
ku. Zdjęć atelierowych jest tutaj 
około 80%, reszta — plenerowe — 
kręcona będzie we Wrocławiu. 
Film oglądać będziemy na ekra­
nach jesienią, spotykając się ze 
znajomym z „Końca nocy” — Z. 
Cybulskim i zawierając znajomość 
z adeptką sztuki filmowej Ewą 
Krzyżewska — studentką PWSA 
w Krakowie.

„MIASTECZKO” wg scenariusza 
Dobraczyńskiego ma odtworzyć 
atmosferę małego prowincjonalne­
go skupiska ludzi, którzy tęsknią

„Ewa chce spać”: twórca tego 
filmu T. Chmielewski pracuje 
obecnie nad nowym filmem pt. 
„WIOSNA, PANIE SIERŻANCIE”. 
Mamy nadzieję, że będzie to film 
równie dowcipny i zajmujący jak 
„Ewa”.

(w. ch.)

za dużym, „prawdziwym” 
stem 1 chcą się za wszelką 
wyrwać z prowincji. Plenery 
kręcone w Sieradzu.

M. Wachowiak (Lidka) i T. 
czar (Paweł) przedstawią się

mia- 
cenę 
będą

Jan- 
nam

Sytuacja staje się nieco mniej dramatyczna (lecz 
niemniej pełna naprężenia!) — kiedy akcja walki prze­
ciwko okupantowi przenosi się... za kulisy. Zakonnik 
z nie mniejszą pasją niż prz ed chwilą na ekranie stara 
się „rozłożyć" hitlerowskie go żandarma, tym razem na 
biało-czarnym polu szachów ym. Gra w szachy w przer-
wach kręcenia „Pigułek dla 

kaja...
których „westernem okupacyj­
nym”. Akcja jest ponoć rzeczy­
wiście pełna napięcia i sytuacji, 
wymagających silnych nerwów: 
czterech młodych ludzi przewozi 
niebezpieczny ładunek broni z Ra

Po rajdzie w r. 1928 iv poznańskim. ZOO. Od lewej 
prof. dr T. Vetulani i dr L. Remiszewski. Fot. (2) autora

Aurelii" doskonale uspo-

w filmowej wersji znanych „PO­
ŻEGNAŃ” — St. Dygata (reż. — 
W. Has). Realizację filmu podglą­
dać będą mogli tego lata mieszkań 
cy Leśnej Podkowy.

I wreszcie Hłasko—„NASTĘPNY 
DO RAJU”. Akcja rozgrywa się 
w kilka lat, po wojnie w środo-
wisku szoferskim, które jak
wiadomo — jako doskonale sobie 
znane, zazwyczaj najudatniej au­
tor odtwarza. Główne role odtwo­
rzą: T. Iżewska („Kanał”), Z. Kę- 
stowicz („Pościg”) i E. Karewicz 
(„Kanał” i „Spotkania”). Realiza­
cja filmu dobiega już końca.

I wreszcie film współczesny, sen
sacyjno - psychologiczny pt.
„OSTATNI STRZAŁ”. „Watażka”, 
niekoronowany król małego mia­
steczka z lat 1945—46, przed któ­
rym drżą współmieszkańcy — po 
10 latach życia powojennego staje 
się nagle zwykłym, szarym czło­
wiekiem. Trudno mu oczywiście 
pogodzić się z tym 1 usiłuje raz 
jeszcze zdobyć sławę.

Zwolennicy filmu historycznego 
będą mieli dla siebie adaptację 
Zoli pt. „NOC POŚLUBNA”, zrea 
lizowaną wspólnie z aktorami 
szwedzkimi, a także uroczy, po­
wszechnie łubiany wodewil — 
„Żołnierz królowej Mada­
gaskaru”.

Na koniec wiadomość dla tych, i 
którzy dobrze się bawili na filmie j

Szybowcem 
z Kosmosu 
na Ziemię

Prof. A. Szternfeld, lau­
reat Międzynarodowej Na­
grody Astronautycznej, ogło 
sił w dzienniku „Sowietska- 
ja Rossija" rozważania na 
temat prac naukowców ra­
dzieckich nad zagadnieniem 
lotów międzyplanetarnych. 
Prof. A. Szternfeld pisze m. 
in.:

Zanim mógłby być doko­nany pierwszy lot mię­dzyplanetarny c zł o-wieka, ko­nieczne jest rozwiązanie pro­blemu powrotu na Ziemię apa ratów latających w przestrze­ni kosmicznej.Obecnie bierze się pod uwa­gę dwa sposoby powrotu na Ziemię z przestrzeni między­planetarnej: przy pomocy sil­nika odrzutowego, albo przy pomocy wykorzystania oporu powietrza.
Pierwszy sposób, polegający na 

hamowaniu szybkości spadającego 
satelity za pomocą strumienia ga­
zów wyrzucanych przez silnik od­
rzutowy w kierunku lotu, powi­
nien być stosowany w wypadkach 
wyjątkowych. Wymaga on bowiem 
wielkiego zapasu paliwa i w związ 
ku z tym zmusza do znacznego 
zwiększania ciężaru rakiety.NatomiaiSt dla hamowania spadku satelity kosztem opo­ru stawianego przez atmosfe­rę, nie potrzeba żadnego pali-: wa.Nie ma potrzeby, aby sate- lity czy też rakiety kosmiczne lądowaiy w całości. Wystar­czy, by wróciły na Ziemię tyl ko przyrządy z zapisami i za­łoga laboratoriów kosmicz­nych. Najlepszym do tego śród kiem będzie specjalny Szybo­wiec wmontowany do wyrzu­canych z Ziemi rakiet, czy też sztucznego satelity.

Dla zachowania szybowca, któ­
ry przy powrocie na Ziemię przy 
pomocy małego silnika oddzieli 
się od zbędnych części satelity, 
konieczny jest możliwie długi 
okres stopniowego hamowania go. 
Konstruktorzy pracują więc nad 
nadaniem szybowcowi takiego 
kształtu, który by zmniejszył opór 
powietrza do minimum. Przy­
puszczalnie będzie to kształt ide­
alnie opływowy.

Można też będzie w razie po­
trzeby zastosować hamowanie 
spadku etapami. Szybowiec kos­
miczny, który będzie miał bardzo 
wielką szybkość, okrążywszy Zie­
mię w rzadkich warstwach atmo­
sfery, wróci w przestrzeń między 
'planetarną. Dokonawszy lotu po 
elipsie, znów się pogrąży w atmo­
sferę, tym razem głębiej. Przeby­
wanie w przestrzeni pozbawionej 
powietrza, gdzie panuje niska tern 
peratura, ochłodzi nagrzane części 
szybowca.

Kiedy szybkość własna szybow­
ca zmaleje do około loo km/godz., 
wówczas będzie on mógł łatwo wy 
lądować na Ziemi w taki sposób 
jak zwykły szybowiec. Przy pra­
widłowym pilotowaniu może on 
ładować w dowolnym punkcje Zie 
mi, niezależnie od tego, w jakim 
punkcie zanurzył się. w atmosferę. 
Na ostatnim etapie spadania sa­
telita czy szybowiec może być 
w powietrzu przyjęty przez szyb­
ki, wielki samolot, na którego 
„plecach” dokonać się może osta. 
teczne lądowanie.



KOSTRZYN' (powiat Środa) — 
w XIII i XIV w. — gród kaszte­
lański.

KOWALSKIE (powiat Poznali) 
— jak sama nazwa mówi — była 
to książęca osada służebna, za­

Frzeba mieć

Okazuje się, że poznaniacy nie tylko lubią lecz także znają swoje miasto. Wśród licz­
nych nadchodzących do redakcji odpowiedzi na nasz konkurs — brak zupełnie 
błędnych! Trafne odpowiedzi nadsyłają nam również mieszkańcy innych miast Wiel­
kopolski. Wejście do gmachu Sądu Wojewódzkiego (zdjęcie z ubiegłego tyffodnia) przy 
Al. Marcinkowskiego rozpoznano tak samo bezbłędnie jak „obfotografowany” zo wsZeah 
stron — Ratusz. W losowaniu nagród szczęście — jak się to ładnie mówi — nśmieohtnęło 
się do pań: — p. Wł. Chłoszczyńskiej (ul. Dąbrowskiego 36 m 14), p. Heleny Brudło (ul. 
Olchowa 5/4), > Haliny Kliks (ul. Chełmońskiego 8 m. 12). Książki caokeją na cdbiorczy- 
nic w redakcji — pok. 66 w godz. od 11 do 15.

9 kolei prezentujemy zdjęcie mniej znane. Znacie tę figurkę? No to . odpowiedzcie 
(tylh® na kartach pocztowych!) gdzie ona stoi. Fot. h. Dera

mieszkała przez kowali. Podaje ja 
spis z roku 1253.

KOŹMIN — to jedna z najstar­
szych osad w naszym wojewódz­
twie. Miał tu być kościół już w 
czasach zamierzchłych. W roku 
1232 książę Władysław włość tę 
nadał w posiadanie zakonowi tem­
plariuszów. Oni to prawdopodob­
nie postawili zamek, który prze­
trwał do dnia dzisiejszego.

W XIV wieku władał Koźminem 
i okolicą Maćko Borkowic — raub 
fłtter, który łupił i mordował kup 
ców. Kazimierz Wielki wyprawił 
się specjalnie, aby ukarać jego 
samowolę. Sądził go w Kaliszu, a 
potem kazał przewieźć do Olszty­
na pod Częstochową na specjalny 
Wikt, składający się z dzbana wody 
i wiązki siana. Po paru tygodniach 
Maćko zmarł, obgryzłszy sobie rę­
ce z głodu. Było to w roku 1358.

Po roku 1318 Koźmin podupadł; 
trzeba go było na nowo reakty­
wować jako miasto w roku 1518.

Pod kościołem znajdują się do­
skonale zmumifikowane zwłoki 
Aleksandra Przyjemskiego (zm. w 
roku ' 1694). Opowiadali mi starsi 
ludzie, że jeden z niemieckich ge­
nerałów przed I wojną światową 
pociągnął owego Przyjemskiego 
za wąsy. Przyjemski, oburzony 
otworzył ponoć oczy, Niemiec zaś 
ze strachu.„ zadośćuczynił pewne­
mu swojskiemu powiedzionku.

wariacką 
odwagęKrążyły plotki o jego po­chodzeniu: czy był Ameryka­ninem, jak jego ojciec, czy Rumunem, (bo w Rumunii się urodził), czy Rosjaninem, jak jego matka, córka carskiego generała? Zapytywany, odpo­wiadał, że jest „anarchistą”. Mówił płynnie czterema ję­zykami, ujmował wszystkich inteligencją i sposobem bycia. Jego nazwisko brzmiało Ely Culbertson.

Przez pierwsze dwa lata pobytu 
w USA z trudem wiązał koniec 
z końcem; nieopanowany i lu­
biący popuszczać wodze fantazji 
nie nadawał się do stałej pracy...

Pewnego dnia znajomy zapropo­
nował mu partię brydża w Knic- 
kcrbocker Whist Club. Ely bal 
się trochę. Nowojorski Whist 
Club znany był z dobrej kuchni 
drogich win i doskonałych part­
nerów, grających bardzo wysoko. 
Kiedy jednak finansowe obawy 
uspokoił znajomy, obiecując po-

KRZYŻÓWKA
pod red. L. Rudkowskiego

Ely Culbertson i jego żona 
wszystkich światowych

byli stałymi partnerami we 
turniejach brydżowych.

W połowie czerwca Poczta Pol­
ska wyda 2 znaczki z okazji Mi­
strzostw Szybowcowych Świata, 
które odbędą się w Lesznie Wlkp. 
Znaczki te, zaprojektowane przez 
Jerzego Desselbergera, przedsta­
wiają stylizowany szybowiec, któ­
rego sylwetka składa się z liter, 
tworzących napis: „Mistrzostwa

FAi — 1958''. Seria zostanie wy­
drukowana techniką offsetową w 
nakładzie 10 młn. sztuk (znaczek 
«a 60 groszy) i 2 min. sztuk (zna­
czek za 2,50 zł).

Z okazji mistrzostw odbędzie się 
również w Lesznie Wystawa Fila­
telistyczna pod nazwą „FIL- 
SPORT 1958”. Wystawa ta trwać 
będzie od 14 do 29 czerwca w 'gma 
chu Zasadniczej Szkoły Zawodo­
wej CZSP. Mgr L. K, ]

Są upały
- potwór z Loch Mess znów na widowni

W roku 1533 mieli tu schronienie 
bracia czescy, po których pozo­
stała założona w roku >561 dru­
karnia.

J. P.

25 lat temu, w 1933 gdy świat uspokoił się po dojściu Hitlera do władzy — prasie światowej brak było wiadomo­ści, które przejmowałyby dresz czykiem. Wiadomość kores­pondenta jednej z gazet bry­tyjskich o wynurzeniu się z czeluści jeziora Loch Ness „węża morskiego“ przyjęto więc z radością, jako rozpę­dzenie prasowej nudy. Odtąd co pewien czas przez całe la­to, a także przez kilka lat na­stępnych — pojawiały się w prasie wiadomości o wynu­rzaniu się potwora, o relacjach naocznych świadków, opiniach naukowców, domysłach zoolo­gów itd.
W tym roku w związku z „ju­

bileuszem” węża z Loch Ness te­
lewizja brytyjska postanowiła po­
jechać na miejsce, by przepro­
wadzić reportażyk z dreszczykiem. 
Jeden z reporterów BBC postano­
wił „złożyć osobiście potworowi 
życzenia z okazji jubileuszu”. Zre­
zygnował jednak ze sw^go zamia­
ru, gdy nurek Froschmann TerreH 
po wynurzeniu się z głębin jezio­
ra oświadczył: „Tam na dole 
jest bardzo niezdrowo”. Podczas 
gdy on zapuszczał się w głębiny, 
echosonda zameldowała: dwadzie­
ścia metrów pod Froschmancrn 
porusza się nieznane ciało.

Technicy przypuszczali, że mógł 
to być jakiś silny prąd podwod­

ny, lecz wtedy z nieoczekiwaną 
odsieczą dla żądnych dreszczyku 
zjawił się biochemik — Ryszard 
Synge, laureat nagrody Nobla. 
Oświadczył on w wywiadzie dla 
telewizji brytyjskiej, że sam wi­
dział coś, co nie było łodzią, pa­
lem czy drzewem, co poruszało 
się po wodzie jeziora Loch Ness

Najciekawsze byłoby gruntow­
ne zbadanie całego jeziora przez 
naukowców. Bowiem nawet lau­
reat Nobla traktuje nieco inaczej 
sensacyjny wywiad dla telewizji, 
niż beznamiętny raport naukowy. 
Na takie zaś potraktowanie spra­
wy nikt się* — jal&dotąd — nie 
zdobył.' (jl)

Na zdjęciu niżej: wąż mor­
ski innego rodzaju, którego 
możemy obserwować również 

w naszym Strzeszynku,

kryć ewentualną przegraną, Ćul 
bertson poszedł 1... tak się za­
częło.Grał wspaniale. Budził po­dziw śmiałością kombinacji i idealną rozgrywką. Zaczęto mówić o nim w towarzystwie. Postanowił zainteresowanie swoją osobą wykorzystać fi­nansowo. Blisko rok studiuje rozmaite systemy brydżowe, analizuje dzieła traktujące o taktyce gry. Powoli dodaje do zebranych wiadomości własne pomysły, aby wreszcie wydać pierwszy „katechizm” bry­dżystów całego świata, „Blue book‘‘ — „Niebieską książkę“.„Blue book“ dzięki swej przejrzystości zdobyła w krót­kim czasie niesłychaną popu­larność, o czym świadczył na­kład blisko miliona egzempla­rzy.Tajemnica powodzenia książ ki tkwiła zapewne w tym, że przeciętny brydżysta stosu­jąc się do szeregu wyłożonych

nie wygra! ani jednego poważne­
go turnieju, ba nie można go było 
umieścić w pierwszej dziesiątce 
brydżystów Ameryki! To świetny 
profesor — mówił Brauscombe — 
ale profesorowie są zazwyczaj 
słabymi paaktykami.

W dalszym ciągu Culbertson na­
leżał jednak do światowej klasy. 
Zarabiał na brydżu ok. 2 milio­
nów dolarów rocznie.

O swojej grze zwierzył się kie­
dyś w przystępie szczerości:

— Trzeba mieć w brydżu warlac 
ką odwagę. I dlatego każdy dobry 
brydżysta jest po części waria­
tem...

Czy w ostatnim wypadku „król 
brydża” miał rację, osądźcie sami,

MINISTERIALNA GŁOWA
W nowo wykończonym domu 

przy zbiegu ulic Marszałkow­
skiej i Świętokrzyskiej w War­
szawie zaczął przeciekać sufit. 
Okazało się, że powodem była 
trzódka świń, hodowanych w
mieszkaniu pracownika... 
nego z ministerstw.

jed-

FAKTY MÓWIĄ...
W Stanach Zjednoczonych 

zorganizowano konkurs na naj 
dłuższe przemówienie. Zwycięż­
czynią została pewna student­
ka medycyny. Mówiła ona bez 
przerwy przez 26 godzin i 1 mi 
nutę. Trzy dalsze miejsca za­
jęły również kobiety.

...ET NOS MUTAMUR...
W mieście Cincinnati, 23-let- 

nia Ingrid P. wystąpiła do są- 
! du o rozwód, gdyż jak oświad- 
' czyła sędziemu, w ciągu 21 mie 
, sięcy pożycia małżeńskiego 

mąż tylko jeden raz ją poca­
łował. Miało to miejsce pod- 

; czas ślubnej uroczystości.
Przed ślubem natomiast nie- 

.. czuły małżonek napisał do 
i „najdroższej”: 2090 listów.

w niej reguł robił postępy w grze.
Culbertsopowi nie 

jeden sukces. Wraz z

widoczne
wystarczył 

żoną, Józe-
finą tworzy cały system szkole­
nia nauczycieli, urządza w otwar 
tym przez siebie klubie turnieje 
brydżowe i wykłady połączone z 
egzaminami. Klub Culbertsona 
położony przy nowojorskiej 
Wooming Street stał się mekką 
brydżystów.

Edward Brauscombe, jeden z 
najdoskonalszych brydżystów świa 
ta powiedział niegdyś, że Ely 
Culbertson właśnie w brydża grać 
nie umie! Wygląda to na para­
doks, ale przecież twórca nowo­
czesnego brydża w okresie swej 
passy tj. w latach trzydziestych

(baj)Czytelnicy.

— Jaki ten świat jest mały! 
Spójrz — moja żona...

REKLAMA?
Trzech chłopców włamało się 

do szkoły w stanie Michigan 
(USA). Ukradli 71 dolarów 
i poszli oglądać amerykapski 
superfilm „Dzięsięcioro przy­
kazań”. Podobno pod wraże­
niem filmu drugi raz włamali 
się do szkoły, aby... oddać zra­
bowane pieniądze. Tak pisze 
prasa.

POZIOMO: 2 — teatrzyk o lek­
kim repertuarze, 9 — zespół prą-- 
cowników jakiejś organizacji, ifr 
— żerdź, 11 — porządek spadkowy 
według którego dziedziczy najstar­
szy syn, 12 — związek organiczny 
używany jako wywoływacz dó fo- j 
tografii, 14 — gaje, bory, 46 — 
zaostrzony słup, 17 — forma poe­
tycka, 18 — miejsce postoju pocią­
gów na dworcu kolejowym, 19 — 
automat, 21 — pląs, 23 — rafa ko­
ralowa, 24 — ubiór domowy, 26 — 
rzadkość, osobliwość, 27 — zakoń­
czenie modlitwy, 28 — gorliwiec, 
zapaleniec, 29 — ptak śpiewający. 
PIONOWO: 1 — długi bicz na król 
kim biczysku, 2 — imię męskie, 
3 —1 miasto w Rumunii naa Maru­
szę, 4 — bagnet (z francuskiego), 
5 — płaska wyspa koralowa, 6 — 
wzorzec, miara, prototyp, 7 — mi­
tologiczny gigant, 8 — słynny hi­
storyk rzymski (55—117 r.), 13 — 
bezogoniasta małpa europejska,

Tydzień 
na ekranie

.. ^LECĄ ŻURAWIE — film 
iZałatazowa z Tatianą Samoj- 
lową w roli głównej. Zdobyw­
ca głównej nagrody tegorocz­
nego festiwalu ^w Cannes. 
Akcja rozgrywa się w czasie 
ostatniej wojny — lecz wojna 
jest jedynie tłem, na którym 
pokazano bardzo ludzką hi­
storię młodej dziewczyny, któ­
rej ukochany wyrusza na
front. A więc film
giczny, 
problem 
„Lecą

ukazujący 
co „Diabeł 
żurawie"

przede wszystkim
i szczerością

psycholo- 
podobny 

wcielony", 
imponują 

świeżością
•pozbawioną

15 klucz otwierający tajniki,
17 — tasiemiec, 18 — otwarte miej­
sce w lesie, 19 — urządzenie do 
sterowania okrętów i samolotów, 
20 — mały lasek, 21 — narzędzie 
kuchenne, 22 — sprzęt do sportów 
zimowych, 24 — rodzaj kluski, 25 
— przykre uczucia z powodu po­
niesionej straty.

Termin nadsyłania rozwiązań: 
12 bm. (z zaznaczeniem „krzyżów­
ka”). Nagrody książkowe przyzna­
my drogą losowania.

wszelkiego koturnu. Doskona­
ła reżyseria i gra Samojłowej. 
Zobaczcie koniecznie! S:cze- 
gółowsze omówienie — w naj­
bliższych dniach.
• FRENCH CANCAN — to 

drugi najlepszy film tygodnia. 
Realizował go syn sławnego 
malarza — impresjonisty, Jean 
Renoir (stąd niezmiernie in­
teresująca strona plastyczna 
filmu). W rolach głównych:
Maria Felis Jean Gąbin.

mają z tym kłopoty? Niechże za-

Akcja toczy się u' środowisku 
paryskiej cyganerii artystycz­
nej (przypominamy „Mculin 
Rouge"). Bardzo ciekawy, war 
teściowy film.

• IMIENINY HENRIETTY 
— dowcipny przykład „kina 
w kinie". Na ekranie ob serwu 
jemy dwie, zupełnie różne wer 
sje jednej i tej samej historii 
(miłosnej). Stąd wiele okazji 
do zabawnych sytuacji i po­
pisu, pomysłowości reżysera. W roli tytułowej — Dany Ro­
bin. Dobra, francuska kome­
dia. \

0 TAŃCZYMY WŚRÓD

Tylko dla panów
Do Redakcji „Nowego świa­

ta".
Z własnych doświadczeń tudzież, 

obserwacji wiem dobrze, iż po­
prawne zawiązanie krawata nie 
jest bynajmniej sprawą najłatwiej 
szą. Może i Czytelnicy „Świata”

tern uważnie prześledzą sposób 
wiązania najmodniejszego obecnie 
(wąski, szyty z materiału ciętego 
prosto, nie ze skosu) kra­
wata, w tzw. węzeł Windsora. Pro 
simy panów przed lustro i zaczy­
namy według rysunku.

nadesłał T. CZ. Poznań

GWIAZD. Młoda dziewczyna 
dostaje się na deski sceny 
dzięki terąu, że udaje córkę 
dyrektora teatru. Wystawa 
dekoracji, piosenek i złego 
smaku. Dowcipy przypomina­
ją starego słonia tańczącego 
na linie. Dla amatorów humo­
ru tego rodzaju — wspaniała 
okazja. Prodc austriacka. v

J. B.


